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Zalew drożyzny
° -s k ? s p ły n ę ła  w  o s t a tn i c h  d n ia c h  

p j a ’. W zm o żo n a  f a la  d ro ż y z n y . W s z y s tk o  
&kn;'° Zało; - P o c z ą w sz y  o i  c h le b a  i  m ię s a , a  

* c 2yVvS,Zy n a - t o w a r a c h  t e k s ty ln y c h  i in -  
sip ^ z^ d  w o b e c  te g o  p o to p u  z a c h o w u je  
o4 ZUPe h ; ie b e z c z y n n ie , m a ją c  j e d n ą  ty lk o  
Hv h ieclź, m i a novv ic ie w s k a z ó w k ę  n a  w o l-  
p j ^ d e l .  P o n ie w a ż  w o ln y  h a n d e l  n ie  k r ę -  
dpr.6 w ? b ie j k o n k u r e n c y i ,  a  w  d o d a tk u  p ro -  
Ce enci  ro ln i  n ie  p o d le g a ją , w  u s ta n o w ie n iu  
p0T ZafinynL og  r a n ic z e n io m , n a  w s z y s tk ic h  

P a n u je  z u p e łn a  a n a r c h ia ,  k a ż d y  
\ le  ty lk o  m o ż e .

i a d c 7 ^  Zna i s to s u je  je d e n  ty lk o  ś r o d e k  a a -  
kom - Prz e c iw  d ro ż y ź n ie , a le  je j  s k u t -
Puhiii 3>0‘d w lż s z a  a r m i i  f u n k c y o n a r y u s z ó w  
nae t cf^ y c h  p o b o ry . P o d w y ż k i  te  j e d n a k
żadne j * llie P r z y n o s z ^ o t r z y m u ją c y m  je

u lki. p r z e c iw n ie  — p o tę g u ją  je sz c z e  
s ta ia  ^’ ^ y ż p r o d u c e n c i  i  p o ś r e d n ic y  d o - 
2iga^ . ab'e'iy t n a  c o ra z  w ię k s z e  i lo ś c i  m a r e k ,  
W y p ^ f 0 j-i je sz c z e  p r ę d z e j ,  n iż  r z ą d  je

sPo>clałl te n  w y w o łu je  c ią g łą  n ie p e w n o ś ć  go- 
zyzn v g dyż  w  m ia r ę  w z r a s t a n i a  d ro -  
fttfnać w:3zyscy z  p r a c y  ż y ją c y  m u s z ą  u p o -  
ża ia Slę o p o d w y ż k i, k tó r e  z n o w u  p o d r a -  
8® s t a ° ‘dukcyę. W ytw arza  s ię  w sk u te k  te- 
^ k i tabi, że  robotn ik  m u si zn o sić  w yraó- 
ści<« 2 P°Wotlii sw ej rzekom ej „zach la im o- 
ki w  rzeczyw istości otrzym ana podw yż- 

®r2yncszą m u  żadnej u lg i. 
ypbóp , ° ^ ecny u m y w a  rę c e  i  p o w ia d a , że 
siinv; T3eg0 n ie s z c z ę ś c ia  j e s t  z u p e łn ie  b ez - 
M a je  ^  n a to m ia s t  m a , a  p r z y n a jm n ie j  
te ry  ’ fZe m s s ilę  w  k i e r u n k u  w ia lk i z m i-  
tej w Hll® a n ^ w ą  p a ń s tw a ,  p r z y s tę p u ją c  d o  
6fekci f- ttleto d a m i, k tó r e  w  o s ta te c z n y m  
ies2,c2p fm a n 3o m  n ie  p o m o g ą , z a ś  d ro ż y z n ę  
Jak ju ,. P o tę g u ją . J e d n y m  z ty c h  ś ro d k ó w , 
lVy • z P isa liśm y , j& st p r o je k to w a n y  m a s o -  
Sitp , | P ^ Z ?boża, z ie m n ia k ó w  i b y d ła ,  d r u ­
hów- ^jw ^.Y ższenie p o d a tk ó w . W y w ó z  ś ro d -  
t te r  s k a ? ° ^ ci m a - ;i&k  p o w ie d z ia ł  p . m in i -  

te ie  p  u  W w y w ia d z ie  z w ie d e ń s k ą  ,,N eu e  
tyy, a  r e s-s-e“ p o p ra w ić  n a s z  b i l a n s  h a n d lo  
ty. h 'ie 2ez t°  p o p r a w ić  k u r s  n a s z e j  w a lu -  
^ a d z i ,, m a z na. z a p rz e c z y ć , że  w y w ó z  s p ro -  
Pytąpj . p o lsk i p e w n ą  i lo ś ć  o b c y c h  w a lu t ,  
iakąg * t e,d h ak , ozy p a ń s tw o  o d n ie s ie  z te g o  
Czeh ią  P r z e d e w s z y s tk ie m  z d o ś w ia d
H h e  ^ y ^ d o m o ,  że o b ce  w a lu ty ,  o tr z y m y -  
H  w  b e ,Y yw óz’ tę  w ła ś c iw o ś ć , iż  to -
^ w tó re  te n p y c h  k ie s z e n ia c h  w y w o ż ą c y c h ;  
^ tv -o 2.u  "T P izy  w ó z  p o  c h ł a n i a  d o c h o d y  z 
Ptzygla l  taszczę z n a d w y ż k ą .  W y s ta r c z y  
czyć, m  ^  się w y s ta w o m  s k le p o w y m  i  p o  
^ 'dzarpy ZaSI’a n ic z n y c h  to w a ró w  m y  s p ro -  
"ate k , a  .p o c z ą w sz y  o d  je d w a b n y c h  k r a ­

u l a c h  ai ńczyw,s,zy n 'a  r o d z y n k a c h  i  rn i-  
p g ą  |  o, • z t a tw o ś c ią  w y r a c h o w a ć ,  j a k ą  
\  ivyWÓ2a . -ia-lńe c e le  o d p ły w a ją  u z y s k a n e
) P u P'ie,ctwZyW aości  oi>ce w a lu ty ,  
y iie n m ^ i 0 P is z e  n ie  l ic z y  s ię  w id o c z n ie  ze  

o b e c n ie  s to s u n k a m i .  J a k  
i  o b e c n ie , W ie d e ń  j e s t  ce- 

cniej rz e s z y  k u p ie c k ie j ,  s k ą d
Q t i k

kz P o d r
L -j choj] 7C| . — j

te c z e ń s ti  n 'a s  to w a r y ,  b e z  k tó r y c h  ja k o
. ' O l h n ^ T o  io lfA  n,‘i ri f -ry n  t 1 i 1.'

ozy

teb
w  Uboższe, j a k o  p a ń s tw o  o t a k  
;.,a !u d. , p o w in n iś m y  s ię  o b e jść .

Ci y b a n a  W  z  ] a k ó  s a ty s f a k c y ą  p e w n e  
p k i e j  w  ^ p r z y j m u j ą  s p a d e k  m a r k i  
"!?t  P o n ie w a ^ ^ l n k u  d o  k o r o n y  a u s t r y a o -  

Car ^ im  h iż s ż y  k u r s  m a r k i ,  te m  
^ e ń s k f e  tm !k  1 te m  w ię k s z y  z b y t  n a  
l  b u c ik i i, i a ry  c h o ć b y  to  b y ły  b lu z k i  

;  "d esiso -w e

^  sS o t e c z S l W3ay z a  te n  s i a a  rzsC 2y p o "£ lst^o same. J a k i e  to  b y ły  n a ­

r z e k a n ia  n a  k a r t k i ,  j a k o  n ą  s y m b o l e ta ty z ­
m u ;  z j a k i m  co n a jm n ie j  b e z k r y ty c y z m e m  
p r z y jm o w a n o  w a lk ę  k u r y e r k o w ą  z a  w o l­
n y m  h a n d le m ;  j a k  w ie rz o n o  w  z a p e w n ie n ia ,  
że  w o ln y  h a n d e l  u s u n ie  b r a k i  i d ro ż y z n ę !  
N ie  p o m a g a ły  n a w o ły w a n ia ,  p o p a r te  a r g u ­
m e n ta m i ;  m ia s ta ,  a  w  n ic h  in te l ig e n e y a  i  
w o ln e  z a w o d y  b y ły  z a h y p n o ty z o w a n e  o b ie ­
tn ic a m i ,  że  ze  z n ik n ię c ie m  k a r t e k  z n ik n ą  
n ie d o m a g a n ia .  S k u t k i  n ie  d a ły  n a  s ie b ie  
c z e k a ć . W s z a k  w  c z a s ie  w e jś c ia  w  ż y c ie  w o l 
n e g o  h a n d lu , ' w e  w r z e ś n iu  u b ie g łe g o  ro k u ,  
k i lo g r a m  c h le b a  k o s z to w a ł  70 k i l k a  m a r e k ,  
a  d z iś  300 m a r e k ,  ż e b y  ty lk o  o  n a jw a ż n ie j ­
s z y m  ś r o d k u  ż y w n o ś c i m ó w ić !

N ie ch c ia n o  rozum ieć, że  w o ln y  h a n d el —  
u n as, gd zie d a lek o  do sk o n so lid o w a n y ch  
stosu n k ów , gdzie su m ien n o ść  i  skrom ność  
n ie  są  u w ażan a  za p op ła tn e artyk u ły , — od- 
da lu d n o ść  m iejsk ą  w  ręce tych , k tórzy  m i­
m o ob ow iązu jących  u sta w  u m ie li u ch y la ć  
s ię  z pod sek w estru  i  k on tyn gen tu . N ie  c h c ia  
n o  ro z u m ie ć , że  m y  n ie  je s te ś m y  A n g lią ,  
g d z ie  w o ln y  h a n d e l  j e s t  r z e c z y w iś c ie  k ó n k u  
r e n c y ą  m ię d z y  s p r z e d a ją c y m i ,  p o d c z a s  g d y  
u  n a s  s t a ł  s ię  w o ln o ś c ią  w y z y s k u , t r u s t e m  
w s z y s tk ic h  p r o d u c e n tó w  i  ic h  o to c z e n ia  
p rz e c iw  b e z b ro n n y m "  k o n s u m e n to m .

Co (,u_ z r e s z tą  m ó w ić  o p rz e s z ło ś c i ,  k ie d y  
i  teraźn iejszość  dow odzi, że liczn e  rzesze  n i­
czego s ię  n ie  n auczy ły .,. W szak  są  u n a s je ­
szcze sfery ,k tóre m im o od czu w an ych  n a  k a­
żdym  kroku  sk u tk ó w  w olnego h an d lu , go ­

to w e są poprzeć przy w yborach  tych , k tórzy  
to  n ie szczęśc ie  z a w in i l i !  C zy w  in n e m  sp o r  
łe c z e ń s tw ie  b y ło b y  d o  p o m y ś le n ia ,  a b y  sp ra , 
w c y  o b e c n e g o  p o ło ż e n ia  o d w a ż y li  s ię  p ó jś ć  
d o  m i a s t  p o  g ło s y  i  — co w a ż n ie js z e  — d a ­
le j tu m a n ić  lu d z i, że  w ła ś c iw ie  n ic  s ię  n ie  
s ta ło ,  że d r o ż y z n a  j e s t  d o p u s te m  B o ż y m , n ie  
z a ś  s k u tk ie m  ic h  p o s tę p o w a n ia ? -  J e s t  to  
p rz e c ie ż  p r o s te  n a ig r y w a n ie ,  s ię  ze  z d ro w e ­
go  r o z s ą d k u ;  je s t  to  s p e k u la e y a  n a  g łu p o tę  
lu d z k ą ,  n a  k r ó t k ą  p a m ię ć  ty c h , k tó r y c h  s ię  
z d ra d z iło .

J e s te ś m y  je d n a k  p e w n i, że cii s p e k u la n c i  
s ię  z a w io d ą .

li.

Mąż i żona we dwójkę 
niech głosują na

Lista Korfantego w Krakowie
n ie z a tw ie rd z o n a !

K ra k ó w , 13 p a ż d z ie r a ik a -
W czo-raj w e  czw a i-tek , o d b y ło  s ię  posiedź®  

n ie  k rak ow sk iej okręgow ej k o m isy i w yb or­
czej, n a  k tó r e m  u s ta n o w io n o  d l a  l i s t  o k r ę ­
g o w y c h  te  s a m e  n u m e r a ,  j a k ie  m a j ą  o d n o ­
ś n e  l i s ty  p a ń s tw o w e . O tr z y m a ły  n u m e r a :  
l is ta  P P S  2, B u n d  4, k o m u n iś c i  5, N P R  7, 
ch j& n a  8, U n ia  n a r ó d ,  p a ń s tw o w a  10, ż y d . 
ro b o tn . k o m i te t  w y b o rc z y  1 1 , c e n t r u m  m ie ­
s z c z a ń s k ie  14, k o m i te t  w y b o rc z y  in w a l id ó w  
18, n ie z a w iś l i  s o c y a l iś c i  23, k o m i te t  o b y w a ­
t e l s k i  (S u ró w k a )  24, z w ią z e k  n a r ó d ,  ż y d o w ­
s k i  (sy o n iśc i)  25, k o m i t e t  w y b . „ P ra .c a “ (G ór 
k a )  26, P o a le  S y o n  27.

N a s tę p n ie  k o m is y a  p o w z ię ła  n a s t ę p u ją c e  
u c h w a ły :

1) n ie  za tw ierd zić  k an d yd atu ry  ż u w a ly  z 
lis ty  „ n iezaw isłych  socya listów "  aż do  
s tw ie r d z e n ia ,  czy  b y ł k aran y  z a  lich w ę;

2 ) z a tw ie r d z ić  w s z y s tk ie  in n e  Listy, z w y ­
ją Udem lis ty  „ch jen y“ Nr. 8. W strzym an o  
zatw ierd zen ie  taj l i s ty  z pow odu  w ą tp liw o ­
śc i co do ilo śc i podpisów , z pow odu  p odp i­
sa n ia  zgłoszonej l is ty  przez m a ło le tn ich  i  z 
pow odu  podan ia  w  w ą tp liw o ść  au ten tyczn o  
śc i p odp isów ;

3) w y z n a c z y ć  in n y c h  c z ło n k ó w  k o m is y j  • 
o b w o d o w y c h  w  m ie js c e  c z ło n k ó w , b ę d ą c y c h  
k a n d y d a ta m i ;

4) p o le c o n o  p r z e w o d n ic z ą c e m u  k o m is y i  o- 
k rę g o w e j  w y d a ć  k o m is y o m  w y b o rc z y m  w y ­
ja ś n ie n ie ,  że  s k a z a n i  n a  a r e s z t  d o  3 m ie s ię ­
cy  p r z e d  17 m a r c a  1921 (z w y ją tk ie m  za  l i  a  
c h w ę ) p o d le g a ją  a m n e s ty i ;

5 ) n a  w n io s e k  to w . d r a  R ó s e n z w e ig a  z a - ' 
tw ierd zon o k an d yd atu ry  u rzęd n ik ów  dl-a za  
z n a c z e n ia ,  że  z a k a z  u r z ę d n ik o m  k a n d y d o ­
w ania* j e s t  s p rz e c z n y  z k o n s ty tu c y ą .

Zaliczki dla urzędników kontraktowych
Telefonem od korespondenta „Nanrzodu”)

Warszawa, 12 p aźd z ie rn ik a .
J a k  się W asz  k o re sp o n d e n t d o w iad u je , R a d a  

m in is tró w  u c h w a liła  d la  u rzęd n ik ó w  k o n tra k ­
tow ych, k tó rzy  p ra c u ją  p rz y n a jm n ie j od  1 -go 
w rześn ia  1921. zaliczkę w  wysokości Jednomie-

sta.nsiecznej p łacy  bez w zg lęd u  n a  k a teg e ry o  i 
rodziny . Z a liczk a  będzie  w y p ła c a n a  w  w ysoko­
ści poborów  w rześn io w y ch . Z aliczk i m a ją  być 
sp ła c a n e  w  6 r a ta c h , o d  1 k w ie tn ia  1923 począw ­
szy.
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Czego nas uczą wybory śląskie?
K atow icka  „G azeta  R obotn icza", ro zw aża jąc  

cy fry  g łosów , o d d an y ch  przy  w y b o rach  do se j­
mu ś lisk ie g o , dochodzi do w n io sk u , iż L s ta  ro- 
ihottaicza P P S  m o g ła  by ła  u zy sk ać  jeszcze dw a 
m a n d a ty  p o n ad  zd oby tych  ośm .

„D w a d a lsze  m a n d a ty  — pisze  — s trac iliśm y  
ty lk o  bardzo  drobną, liczbę głosów . Do czw arte ­
go m a n d a tu  w katow io k o m u d zk iem  b ra k ło  n am  
bow iem  540 głosów , a  do czw artego  m a n d a tu  w 
ciesizyńisfeo-pstzczyhslco-rybniCkieTn b ra k ło  nam  
ty lk o  160 głosów .

W  k a to w ic k im  o k rę g u  z ja d ła  n a m  m a n d a t  
L a iu rah u ta , gdzie a n i  po łow a członków  CZEP 
(Centralnych Zw iązków  zaw odow ych  po lsk ich ) 
nie glosowała, a  w rybnickiiem  z jad ły  n a m  B rze­
żne m a n d a t. O ddano  ta m  bow iem  230 głosów  n a  
komunistów, a  a n i jednego  g ło su  n a  P P S “.

„ P rz y  w y b o rach  do S e jm u  śląsk ieg o  — dod aje  
„G azeta  R obo tn icza 11 — poszło n a  marne około 
9,tt00 głosów robotniczych, k tó re  o d d an o  na listy 
komunistyczne. R obotn icy  ci, k tó rzy  n a  k o n a r  
m isiów glosow ali, n ie  m a ją  w  se jm ie  ś lą sk im

żad n eg o  zas tęp s tw a".
Inacze j m ów .ąc, u p ie ra n ie  się  p rzy  g łosow aniu  

n a  lis ty , n ie  p o s iad a jące  żad n y ch  szan s  — je s t 
bezcelow ą zabaw ką w tym  razie  w ychodzącą  na­
wet- n a  k o rzy ść  k a p ita lis tó w  g ó rn o ślą sk ich ), je s t 
ro zb ijan iem  głosów  ro b o tn iczy ch . A sam y m  
sp raw co m  d o sta rcza  to  ty lk o  ta k ie j sa ty sfak cy i, 
że coś w rz u c a li do u rny ... B ezw ariośc-ow y świ­
s tek  p ap ie ru !

Ale u t r a ta  jed n eg o  m a n d a tu  z w iny  h u ty  L a u ­
ry  św iadczy  o czem ś in n em  jeszcze: o karygo* 
d n em  n ied b a ls tw ie  i opieszałości części ro b o tn i­
ków . •

Ł atw o  się ża lić  i u ty sk iw a ć  n a  różne  b ra k i i 
n ie d o m a g a n ia  a le  w ta k im  k ra ik u , ja k  Ś 1 -sk, 
gdzie ro b o tn ik  — gdyby w szyscy by li św ia tli — 
pow in ien  rząclzrić w S e jm ie  k ra jo w y m , ta m  len ić  
się pó jść  n a  w ybory  — to  d o p raw d y  w styd !

N iechże te  uw agi, k tó re  n a s .rę a z a ją  sejm ow e 
w ybory  ś lą sk ie , b ęd ą  n a u k ą  d la  ro b o tn ik ó w  przy  
w yborach  do se jm u  w arszaw sk ieg o  — ta k  n a  
Ś ląsk u , ja k  i gdzieindziej.

rzucony do ogródka endecyi, k
arognje nazw ę p arty i narodow e, 
istotnie odgryw a rolę faryzejske 
m y, nie zaw sze to należycie pc 
sobie przekonał się p. Kowaczy-

Dziś naw ołując, ażeby  nie 
dw ojenia" daje on do zrozum 
ksiądz obow iązany jest iść szk.

P y tan ie  tylko, czy  papież tak  s; 
by  się „Chjeną". iak pow ołujący 
ra jszy  pam flecista, k tó ry  z pasy 
W atykan, jako środow isko żydr 
kich konszachtów .

U W A

Proboszcz— Neuwert— papież

0'<sz3 i Ocrz
E ndeck i p u b licy s ta , p a n  Ok- 

zrobił w ielkie odk ryc ie , że w P olsce jer--t 
głosów  kob  ecycłi i że sp ra w a  pow sz 
g ło so w an ia  kobiet. k tó ra  m ia ła  być 
try u m fe m  so cy a iizm u  i  żydo stw a  (?) * 
sk u te k  n ieoczek iw any , k tó ry  p. G. ta k  p rto 5̂  
nie fo rm u łu je :

„E w a c h rz e śc ijań sk a  zdepeze głowę 
(k tó ry m  to  w ężem  m a  być socyalizm !). : 

P a n  Oks za-G: abow-sk i u d a je  chyba ba  ̂
n aiw nego, jeżeli sądzi, że rz ą d  M oracz ewsk ê

T ygodniczek spółki N ow aczyński—G rabow ski— 
Zam orski napada na w arszaw sk i „P rzeg ląd  Ka­
tolicki" z pow odu artyku łów  niejakiego ks. D w o- 
rzyckiego.

Ó w  ksiądz D w orzycki, skom binow aw szy, że 
na u trzym anie k leru  łoży dziś głów nie lud, ośw iad 
cza o tw arcie , skoro tak  się dzieje, to księża ■ 
nie powinni w ystępow ać przeciw  ludowi.

Zapew ne, że to naw rócenie się księdza D. na 
„ludow ość" nastąpiło  z pow odów , zgoła nie im­
ponujących bezinteresow nością, ale dotychczaso­
w e trzym anie w iększości księży z „górnemi. War­
stw am i" nie w y p ływ ało  też  z nauki C hrystusa  
o  m aluczkich i o bogaczach (którym  to ostatnim  
przepow iadał C hrystus tak  trudny  dostęp do nie­
ba, jak w ielbłądow i przepchania się p rzez ucho 
igielne).

C a ły  spór w yśw ietli następujący  ustęp z or 
ganu  pow yższej endeckiej spółki, podający 
tw ierdzen ia  księdza D., przep latane uw agam i p. 
N ow aczyńskiego:

>,Otóż jeżeli chodzi o korzyści m ateryalne 
to  m y księża nie m ożem y popierać ani ende­
cyi, ani chadecyi, ani różnych  zjednoczeń, 
bo z nięh korzyści żadnej nie m am y; taki na 
m ocy sw ej niby katolickiej p rzynależności za 
ślub i pogrzeb mniej zapłaci, aniżeli piasto- 
•wiec lub stapińczyk".

Ani Endecyi, ani C hadecyi ani różnych Zje­
dnoczeń, w ogóle żadnych p arty j p raw ico­

w ych:
„O tóż, mojem zdaniem, p a rty e  praw icow e 

stanow czo nie zasługują na czynne poparcie 
duchow ieństw a: nie zasługują p rzyw ódcy,
bo nic absolutnie dla nas nie zdziałali, a nas 
m ateryalnie obow iązuje zasada  „do u t des":

nie zasługują bo tak  zw ana bu rżuazya miej­
ska i w iejska w  sp raw ach  m ających zw iązek 
z Kościołem lub duchow ieństw em , jest albo 
obojętna, albo co gorsze szkodliw a. M inęły 
te  czasy , kiedy b y w ate l ziemski p ierw szy  
sp ieszy ł ze sk ładką na kościół, na rozm aite 
insty tucye religijno-społeczne, m inęły te cza­
sy , kiedy dziedzic daw ał zagon, p rzy jm ow ał 
krow ę na pastw isko, zasilał zbożem  probo­
szcza..."

A skoro  m inęły te  czasy , kiedy „dziedzic" 
p rzy jm ow ał k row ę na pastw isko i „zasilał 
zbożem  proboszcza" to -teraz: ,,zaw sze należy 
trzym ać stronę  słabszego (sic!), a  w ięc m o­
cno te  sp raw y  popierać i w  kom prom isy się 
nie w daw ać, zw łaszcza, że dzisiaj to jest i 
w  naszym  interesie m ateryalnym ; bo któż 
obecnie księdza u trzym uje?  w łaśnie ten słab ­
szy , ten biedniejszy. O ile będzie jem u lepiej, 
tem  sam em  i nam  by t m ateryalny  się po­
lepszy".

Ale te raz  przejdziem y ^ i o  najzabaw niejszego 
m om entu. O to p. N ow aczyński, k tó ry  gotów  by ł 
przeciw ko obecnem u papieżowi, jako ulegającem u 
rzekom o przechrzcie K om arnickiem u i przezeń... 
bolszew ikom  w zy w ać  w  antysem ickim  ferw orze 
naw et... faszystów  — ten p. N ow aczyński, gdy  
mu nakazano głow ę posypać popiołem, pisze te ­
raz o... „w zniosłych Listach Ojca Św iętego" do 
W łochów  i H olendrów , k tó re  pow inny pouczyć 
księży jak „szkodzi katolickim  interesom  ro z­
dw ojenie".

P . N ow aczyński ubolew a dalej, że w  „P rzeg lą­
dzie K atolckim " zdarzają  się takie zdania, jak 
ks. Żpgoty: ..Faryzeusze byli w łaśnie p a rty ą  n a ­
rodow ą", gdyż zanadto  to  w yglada  na kam yk,

d e k re tu ją c  w  P o lsce  rów no u p raw n ien ie
cze kob ie t, n ie  zd aw ał sobie spraw y, że w ,ti{ 

„5 ,
dzisiejszej d a je  „p am fila"  k le ry k a to m  do * v  
że w iększy  odsetek  kobiet, n iż  m ężczyzn 
sa rn ia  re łig ię  z k u lte m  księży... ^

Albo p. Oksaa=Gra.bowski. ja k o  endek, nie y . 
że w p ro s t po jąć  'iżb y  k toś. tw orzyć ordynka., 
w yborczą, n ie  p rz y k rę c a ł jej do swoich
cych potrzeb . Nie m oże zrozum ieć, co zn*1
d e n m a t społeczny, k tó ry  nie pozw opl M o'af £j 
w skiem u pozbaw ić głosu w  odrodzonej ?° ✓ 
55 proc. je j ludności, k tó ry  m u nie pozwo*1̂  
n ik o m u  jego p raw  p rzy ro d zo n y ch  zap iera^  
zab ie rać! ^

To są  n iepo ję te , n iedościg łe  rzeczy dla 
' „C hjeny", że ru jące j obficie — dzięki J
k tó re  P o lskę , n ieste ty . ta k  siln ie otl 0  
W szelk ie  id ea ły , w szelk ie  sk ru p u ły  — 10 ^ 
n ic h  „w y św iech tan a"  b latra rom antyczna! ĵii 
b a  tr a f ia ć  w sedno  lu d zk ich  p: r -w a r , 
p rzesądów , i trz e b a  bezkry tyezność  syćić P,10 “ 
n r ,  a la rm a m i, k a lu m n ia m i, a  w tedy si? 
m ia ło  a d h e re n tó w : producen tów , k o n s u l  
— bajeczną, .w szęchszopkę! •.$ 

1 ja k i s ię  w tedy  o d k ry je  w sobie tup®*'. id 
an im u sz! Patrzicie : c a la  Pc ls k a  od fiołem" ^  
an a lfa b e tó w  d a ła  sobie „renaez-yous" na 
stach  narodow ych"!

To p. O ksza rozum ie , ta k , ja k  “ozuHiie 
ki: P recz  z B elw ederem , gdy  zas-Ada ,am  ^  
szy z m a rtw y c h w sta łe j P o lsk i N sczclnik, 
Kwcunral polną czci ciszę w swoim obozi®. - ^  
z a s ia d a ły  ta m  SkaH ony. M aksyrrow icze. ^ e\- 
łyczew y. W ted y  n ie  rw a ły  się do w a lk ’ 
w ed erem  endeck ie  O ksze a  ginęli n a  9 
c y tad e li — n asi O krzeje!

To co najważniejsze
T e a tr  im . S łow ack iego  p rzyg o tew y w a 

obecnie  w y staw ien ie  n a jn o w sze j sz tu k i 
ro sy jsk ie j „To co n a jw a ż n ie jsz e"  .Te- 

w reinow a, P ro t. R o m an  D yboski, k tó ry  
s z tu k ę  tę  w idz ia ł w  zeszłym  ro k u  w 
T e a trz e  "A rtystycznym  w M oskw ie, o p i­
sa ł w „P rzeg ląd z ie  W a rszaw sk im " sw o­
je  z miej w rażen ie  w sposób  n a s tę p u ją c y : 

W  -słoneczny św ia t ró w n o m iern eg o  b la sk u  
zdecydow anych  idea łów  i u s ta lo n e j w ia ry  a r ty ­
s ty czn e j — k u  n ie s ły c h a n e m u  z d u m ien iu  m e- 
miu w p ro w ad z iła  m n ie  n o w a s z tu k a  Jewireinowia 
„Co n a jw ażn ie jsze"  („Sam-oje G iaw noje"), g ra n a  
w  M osk iew sk im  T ea trze  D ram atyczinym .

A u to r je s t  z n a n y m  te o re ty k ie m  te a tru  j  n ap i­
sa ł g łęboko p o m y ślan e , c iekaw e k s iążk i ,.T ca r  
d la  siebie" i „ T e a tr  ćńa dzieci". I o to  p roszę  so= 
hi© w yobrazić , ja k i w ykw ita  z jego  g łow y k a p i­
ta ln y  a  n ieb y w ały  pom ysł n a  te m a t • s to su n k u  
m iędzy szituką te a tr a ln ą  a  rzeczy  w is e m  życiem  
sp o łeczn em : J a k iś  z jaw ia jący  si£* „zn ik ąd "  anw - 
iy k a n sk i p rzed s ięb io rca  — n a z w a n y  D r. F rcgoli, 
w ed ług  znanego  p rzed  la ty  k u g la rz a , co się b a ­
jeczn ie  szy b k o  p rz e b ie ra ł — n a jm u je  sobie  za  
bajońsk ie  h o n o ra ry u m  trzech  a k to ró w  z prze­
c ię tnego  m iejsk iego  te a tru :  s ta reg o  k om ika , su* 
bnedkę i jej m ęża  a m a n ta . Najm uj©  ich  po-to, że­
by m u  p rzez  k ilk a  m iesięcy  g ra li, jen o  nie na,

scenie  te a tru , lecz n a  scen ie  życia. Z ak w ate ro - 
w u je  sćę z n im i w m ały m  pen sy o n ac ik u , gdzie 
g ro m ad z i się i w eg etu je  w beznadziejnfej m o n o ­
tonia ró ż n a  sza rzy zn a  d ro h n o -in te lig en ck a . I 
w tern  ś ro d o w isk u  su b re tk a  ja k o  św ieża  i uro* 
cza s łu ż ą c a  ze wsi m a  przez sw e zalo ty  obudzić  
now ą m iłość do żywią w  s tu d en c ie , w y raźn ie  c ie r­
p iący m  n a  psychozę  sam o b ó jczą ; je j m ałżonek , 
a m a n t, ja k o  m ło d y  a je n t  a se k u ra c y jn y  m a  dać  
p rz e lo tn y  b ły sk  szczęścia  przez złudzen ie  m iło ­
śc i b iednej, nf© urodziw ej i cho re j n a  su ch o ty  
czy n a  ep ilepsyę pan ience , k tó ra  schnie w tę ­
sknocie  do n ied o stęp n y ch  rad o śc i; w reszcie ko ­
m ik . ja k o  p en sy o n o w an y  lek a rz  w ojskow y, m a  
w ogóle o p rom ien ić  zachodem  sło ń ca  posępne  
d n i ró żn y ch  s ta ru sz k ó w  i s ta ru sz e k  p rzez różne 
d robne  a k ty  to w a riy sk o śc i (w arcaby , tow arzy* 
s iw o  w łaźn i, a n e g d o ty  w y k u te  n a  p am ięć  z k s ią ­
żeczki), a  w szczególności — n a jtru d n ie js z e  z za­
d a ń  — przez ko m ed y ę  za lecan ek  ocu k rzy ć  żół­
ciowy c h a ra k te r  m ie sz k a ją c e j w pensyonaciie 
n au czy c ie lk i, najn i-jp rzy jem ulej-szej w  św ięcie 
s ta re j  p an n y .

W idzim y  ich  przy robocie. W  p-ensyohacie 
dzieją  się  cu d a . W szyscy  s ta ją  się  m di j szczę­
śliw i, topn ie je  w  oczach  n aw e t lodow ate  serce 
s ta re j  p an n y . Je s te śm y  w k o ń cu  trzeciego a k tu  
św ia d k a m i całej sym fon ii uszczęśliw ien ia: w je» 
dtnym k ąc ie  sceny  e m a n . ro m a n su je  sobie z cho­
r ą  p a n ien k  . p rzy  sto le  w ś ro d k u  s tu d e n t bawi 
s ię  z hożą s łu żącą  a r a  k a n a p ie  w kącie d ru ­
g im  s ta ry  kom ik  (odurzyw szy  p rz e d te m  do re -

«r ^
sz ty  ko-m plem entam i s ta r ą  pannę) g"a - 
eaby  z gospo d y n ią . _ nitl ]

A n a d  w szystk im i, s to ją c  n a  wywJ"2- 
ty łu , z try u m fu ją c y m  uśm iechom  ta  . rf 
g ru p y  w y m ach u je  fę-kem a s a m  tw órca ’ „ ^  
p o m y słu  — P a ra k le t  czyli obiecany ^  ^  
szyciel. ja k  go w  a fiszu  nazyw a ąuto .rJc 
dzi w  pornsyonaoie jak o  s ta ry  Niem 1' ’ 
f irm y  h a n d lu ją c e j p ły tam i gram ofon 
je s t u b ó stw ian y  p rzez wszystkich. _

Ja k b y  od różdżki czarm lzicjskici ^  
zm ien ia  się w ja k iś  zaczarow any T>*-.a  
row isk o  nędz ludziklch. gidy P(,fI ^ ° n 11
k o n trak to w eg o  n a ję ty c h  aktorów , ńb
„o sta tk i"  k a rn a w a łu  'ro sy jsk ą  -rria)'_‘.a _  o 
an.ieionv p e n sy o n a t u rz ą d z a  w jp3t ńu
w o n a d  dziwy! — bal m askow y. Do e^ r  
cu dow nie j u b ra n y  w  przeróżne ga  -- . _
p a n ie n k a  w  fee ry jn e j s u k i e n c e  s ]  p ra 1a - J  
n raw dw w ie p ię k n ą  s i ' a r y  koim ^  ^  
p ija  sp raw ę  i n aw et w^ ‘d l . „ . 7r ,vl?;tvch 
ni,a  się fcanvnvm  t.htoiem i^-ranę *
rów  z te a tru , s p ro w a d z o n e  £  ‘fa n t 8»ł
jaeh  rz y m sk ic h  i in n y ch  śwto*.-V
tań ce  p rzy  fan te s t^ czn ie jszcn i • j '  j 1 ,
w-re-smń sam  P a r n k t e t

p u s te ln ik , d e m w k u lc  ^
k in  i w  końcow ej d . ś, , ; „  jo ru  c. ,  -,A\
się do pub liczności r a  v i u  _ -,v-il
i • i ieero duz^i, o i u ... $v>\

d a m ą  moc te a tru  - V- r-on^n  ' -  -Ca ą ^
„T o tus n u in d u s  asnt h ,j  , p i’to'J
g ra  k o m ed y ę" — J a k o  b y to w rp . an


